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"TRENY*JANA KOCHANOWSKIEGO JAKO ŹRÓDŁO 
FUNBKALNEJ POEZJI BAROKU

"Treny" pisane O razulce, w dzięcznej d z ie c in ie , mają w dorobku 
poetyckim Jana Kochanowskiego pozycję szczegó ln ą  d z ie ła  najhar-
d z ie j  intymnego, odsłan ia jącego  przed czyteln ik iem  m yśli najtrud-
n ie jsz e  do w yjaw ienia. Zarazem też mają "Treny" szczegó lne m iej-
sce w dz iejach  l it e r a tu r y  jako te k st  znany wszystkim  pokoleniom  
Polaków od schyłku XVI w .; czytany w e sk o le , przekazywany w tra -
d y c j i rod zinn ej, ch łon ię ty  przez poetów, okradany przez rymopisów 
i  grafomanów variorum gentium.

H istoryczne życ ie  "Trenów", pulsujące żywym rytmem w ku ltu -
rz e , a głównie w l it e r a tu r z e  czterech  s tu le c i ,  s ta ło  a ię  faktem  
przyciągającym  uwagę badaczy. P ierwszy wśród n ich  -  F e licja n  Fa- 
le n sk i -  pracowicie zesta w ił katalog 49 naśladowców tre n o d il  
cza rn o lesk ie j od Sebastiana Klonowica do Franciszka Dionizego  
K niain ina1. Praca jego n ie  zyskała  snadź g łębszego rezonansu, 
j e ś l i  autor n ie  z o s ta ł powołany do zesp ołu  redakcyjnego "Dzieł 
wszystk ich" Kochanowskiego, temat zaś n ie  by ł w sz er sz e j  s k a l i  
podejmowany przez historyków l i t e r a tu r y 2 aż do czasu krakow-
sk iego zjazdu im. Jana Kochanowskiego, na którym Wiktor Hahn 
przypomniał w re fe r a c ie  "Wpływ Kochanowskiego na późniejszych

1F. F a l e ń s k i ,  Treny Jana Kochanowskiego, Warszawa 1867, 
s ,  21-56.O

Zagadnienie wpływu Kochanowskiego na p óźniejszych  poetów o-  
pracowywane było fragmentarycznie przez S. O o b r z y c k i e -
g o (Kochanowski w Roksolankach, "Pamiętnik L iteracki"  1906, z.3»  
3 , 3 1 2 - 3 2 3 ) oraz S. P i g o n i a  (Echa Trenów w Judycie Karpiń-
sk iego , "Pamiętnik L iterack i"  1913, z .  2, s .  182-189;.
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poetów polskich"^ dokonania F elic jan a  Faleńskiego oraz postulow ał  
badanie oddziaływania "Trenów" na l i te r a tu r ę  baroku;Powodem p r z e - ; 
B iilcsenia  był zapewne n is k i -  generaln ie  rzecz ujmując -  poziom  
a rtysty czn y barokowych trenów, a chyba i  trudna dostępność tych  
rozproszonych, bo okolicznościow ych utworów. .Temat zrodzony z du-
cha skrupulatnej f i l o l o g i i  n ie  był te ż  atrakcyjny dla badaczy  
hołdujących m etodologii erg ocen tiy czn ej.

Pomijająo już z perspektywy h is to ry czn ej owe uprzedzenia, na-
le ż y  dziś. jednak oddaó sprawiedliw ość pracy F. Faleńakiego, która  
zachowuje wartość zesta w ien ia  b ib lio g ra ficzn eg o oraz a n to lo g ii  u -  
ronionych w przetaku h isto ry czn o litera ck im  tek stów . Nie j e s t  rów-
n ie ż  pozbawiona walorów m etodologicznych, wskazuje bowiem . pro-
blem, o k reśla  jego obszar badawczy oraz o d n ies ie n ia  do zagadnień  
pokrewnych (np . wpływu p o e z ji funeralnej Stanisław a Grochowskie-
g o ), a ponadto zwraca uwagę na historyczn e zmiany modelu tr a d y c ji  
c z a rn o le sk iej.

Zagadnienie oddziaływ ania J. Kochanowskiego <( a w szczegó ln oś-
c i  "Trenów") na p ó źn iejszą  poezję z o sta ło  szer zej i  b ard ziej ays-  
tem atyoznie podjęte we współczesnych pracach h isto r y c z n o lite r a c -
k ic h . Panoramiczne opracowanie zyskało ono w k sią żce  Janusza P e l-  
oa "Jan Kochanowski w tradycjach l ite r a tu r y  p o lsk ie j" * , a u jęc ie  
syntetyczne m .in . w artyk ule Wiktoria Weintrauba H0 niektórych  
problemach polskiego  baroku" i  w szk icu  Tadeusza Ulewicza "Jana 
Kochanowskiego m iejsce i  znaczenie w l ite r a tu r z e  europ ejsk iej" ^ ,  
a także w m onografii Janusza P elca 6 oraz w kolejnych edycjach  
"Trenów". Szczegółowa i  fragmentaryczna an a liza  problemu, odno-
sząca s ię  do tw órczości P io tra  Kochanowskiego, Daniela Naborow-

^W. H a h n ,  Wpływ Kochanowskiego na późn iejszych poetów p ol-
sk ich , ws Pamiętnik Zjazdu Naukowego im. Jana Kochanowskiego w 
Krakowie, 8  i  9 czerwca 1 93 0  r . ,  Kraków 1931, s .  444- 4 5 1 .

*J. P e l c ,  Jan Kochanowski w tradycjach l it e r a tu r y  p o lsk ie j  
(od XVI do połowy XVIII w .) , Warszawa 1965, B ib liotek a Towarzystwa 
L iterackiego im. Adama Mieklewioza, t .  5 .

С

T. U l e w i e  z ,  Jana Kochanowskiego m iejsce i  znaczenie w 
l i te r a tu r z e  e u ro p e jsk ie j, "Ruch L iteracki"  1962, z .  1, s .  1-10;  
W. Wè i n t r a u b ,  0 n iektórych problemach p olsk iego  baroku, 
"Przegląd Humanistyczny" 1960, nr 6 , s .  14-15.

J . P e 1 c , Jan Kochanowski. S zczyt renesansu w l ite r a tu r z e  
p o ls k ie j , Warszawa 1980, s .  525-528.



sk ie g o , Zbigniewa Morsztyna i  Wacława Potockiego zawarta z o s ta ła  
w pracach Tadeusza Ulewicza, Jana Diirra-Durskiego, Janusza P e l-  
oa, Jana Kazimierza Zaremby .

N ajbardziej rozbudowana materiałowo rozprawa J . '  P elca  
"Jan Kochanowski w tradycjach l it e r a t u r y  p o lsk ie j"  r e je s tr u je  i  
omawia w w ie lu  płaszczyznach te k sty  stanowiące potomstwo "Tre-
nów" w lite r a tu r z e  s ta r o p o ls k ie j . Określa więo z a s ię g  odd zia ły-
wania d z ie ła  J . Kochanowskiego oraz podstawowe, so cjo lo g iczn e  i  
l i t e r a c k ie  wyznaczniki tego zjaw iska, obejmującego zarówno sz e -
rok ie k ręg i piśm iennictw a jak i  d z ie ła  wybitnych p isa rzy  XVI- 
-XVIII w.

W pracach poświęconych tw órczości poszczególnych autorów wy-
s i ł k i  in terp reta cyjn e  zm ierzają głównie do o k r e ś le n ia , w ja k i  
sposób trad ycja  czarn oleska  spotykała  s i ę ,  a ra czej zd erzała  z 
indywidualnościam i l ite r a c k im i p ó źn iejsz ej ep ok i, modyfikując  
j e ,  a zarazem u legają c m odyfikacji; jak staw ała  s i ę  źródłem in -  
s p ir a o j i ,  szk ołą  l ite r a c k ą , medium dojrzewania artystycznego o -  
raz tworzywem nowych k on stru k cji zdradzająoyęh znamiona s t y l iz a -
c j i .  A n alizy t e ,  przeprowadzane nieraz  .z dużą w n ikliw ośoią , ma-
ją  szczególn e  walory badawcze; prowadzą niejako w g łąb procesu  
twórczego, o d sła n ia ją c  tajem nice w arsztatu  i  ujaw niając zarazem  
jądro o rg a n iza c ji ar ty sty czn ej te k stu , './okazują także na .prze-
k s z ta łc e n ia  dziedzictw a renesansowego, a przez to stw arzają  wia-
rygodną i  r z e te ln ą  podstawę uogólnień  pęriodyzacyjnych, tak d z iś  
wątpliwych. W kręgu tych rozważań ry su ją  s i ę  również jasno kry-
t e r ia  o r y g in a ln o śc i , resp ektujące zarówno te o r ię  humanistyczną  
Jak i  wymogi w spółczesne. W artości naukowe u sta le ń  sz cz eg ó ło -
wych, poczynionych na gruncie badań nad oddziaływaniem J , Ko-

?T; U 1 e w i  ę z .  Tradycje poetyck ie  Jana Kochanowskiego w 
tw órcaości P io ir a , [w:J W kręgu Gofreda i  Orlanda.' K sięga pamiąt-
kowa s e s j i  naukowej P io tra  Kochanowskiego (w Krakowie, dnia 4-6  
kw ietnia  1967 r . ) ,  Wrocław 1970, s .  205-222; J . D ü r  r-D u r -  
s к i ,  Daniel Naborowski. Monografia z dziejów  roanieryzmu i  ba-
roku w P o lsce , Łódź 1966, s .  206-2241 J . P e 1 o , Zbigniew Mor-
szty n  na t le  p o e z ji  p o ls k ie j  XVII w ., Warszawa 1973* passim , 
t e n ż e ,  Wstęp, [w:] Z. M o r s z t y n ,  Wybór w ierszy , opra-
cował J ; P e lc , Wrooław 1975, B ib lio tek a  Narodowa, S. I ,  nr 215, 
s .  XXXVI-XCV; J . К, Z a r  e m b a , Tyadycja czarnoleska  w twór-
c z o śc i W. P otock iego, "Sprawozdania z P osied zeń K omisji H isto-
r y c zn o lite r a c k ie j  PAN*, Kraków 1963, s .  88-90.



clumowskiego, stanowią bezsporny argument przydatności 1 wagi za-
niedbywanej obecnie f i l o lo g i i  porównawczej. Zagadnienie tra d y cji  
czarn o lesk iej naauwa jednak pewno trudności m etodologiczne.

Już Stanisław  Dobrzyoki, autor artykułu "Kochanowski w Rokso-Q
lankach" , zauważył, że stosowana przez F e lic ja n a  Paleńekiego me-
toda r e je s tr a c j i  zapożyczeń leksykalnych, frazeologicznych  i  kom-
pozycyjnych n ie  j e s t  w ystarczająca , dowodzi bowiem tylko  lek tu ry  
tekstów Jana Kochanowskiego, n ie  zaś isto tn ego  wpływu, który wy-
raża s i ę  w wewnętrznej konstru kcji utworu. Sąd ten  p o d z ie la ją  
w spółcześn i badacze. Dobitnie sformułował go J . P elc; "Byłoby 
[ . . . ]  poważnym błędem, gdybyśmy ca łą  czy główną problematykę tra -
d y cj i cza rn o lesk iej [ . . . ]  c h c ie l i  sprowadzić do sformułowania, iż  
puścizna Jana Kochanowskiego stanow iła jedynie sw o iste  reperto -
rium cytatów oraz gotowych f ig u r  i  tropôV sty listy czn y ch  przejmo-
wanych w dowolny sposób. Błędem byłoby to ,  choóbyśray nawet jedno-
cześn ie  u zn a li, i ż  z punktu widzenia ówczesnej poetyki sprawy te  
posiadały niem ałą wagę. N a jisto tn ie jsza  problematyka tkwi [ . . . ]  w 
odpowiedzi na p ytan ie , jak ie  było oddziaływanie p o ezji Kochanow-
sk iego na strukturę utworów poetyckich tych p isa rzy , k tórzy zna-
l e ź l i  s i ę  w o r b ic ie  jego tra d y cj i J. Dodajry: problemu n ie  można 

jsprowadzać do' konkordancji, jednak skrupulatne ich zestaw ienie  
!stanowi podstawę i  pierwszy etap w szelk ich  tego  typu prac, które  
mają ambicję ująć is to tn e  i  nieprzypadkowe prawidłowości an a lizo -
wanego zjaw iska.

Kolejną kw estią j e s t  opracowanie właściw ej term in o lo g ii, k tó -
ra ujmowałaby różne typy nawiązań do pierwowzoru.’ Propozycje są  
tu  różne. Jan Kazimierz Zaremba, posługuje s ię  określeniem  s t y l i -
zac ja , Janusz Pele  y.yodrębnia m. in . • cy ta t , cy ta t niedokładny, 
centon, rem iniscencję  słowną, pożyczkę f ig u r , parafrazę wątków, 
przeróbkę poszczególnych w ierszy , nawiązanie.

Pomoc w -ustaleniach term inologicznych stanowić może artykuł  
Konrada Górskiego "Aluzja l ite r a c k a , ( i s t o t a  zjaw iska i  jego ty -
p o lo g ia )" 10, an a lizu jący p o jęc ie  a lu z j i  bezpośredniej i  pośred-

8S. D o b r z y c k i ,  op.  c i t . ,  s .  314-318.
9P e l c ,  Jan Kochanowski w tradycjach l ite r a tu r y  p o lsk ie j  

». . t s* 58.
10K. G ó r s k i ,  A luzja lite r a c k a  ( i s t o t a  zjawiska i  jego ty -

p o lo g ia ) , "Twórczość" 1961, nr 8, s .  101-124.



n ie j ,  odróżnianej od podświadomej i  świadomej rem iniscencji o-  
raz p la g ia tu . Na podstawie t e j  t e o r i i  obserwator trad yoji czar-
n o le sk ie j  może wyodrębnić s ty l i z a c je  od utworów (przeważnie bar-
dzo słabych) powstających w wyniku "mechanicznych" zapożyczeń  
oraz od zwykłych kradzieży l it e r a c k ic h , jakich w ie le  w XVII w. 
Nadmienić jednak wypada, że sub teln e rozróżnien ia K. Gór-
sk iego , wyrastające z lek tu ry  p o ez ji romantycznej, n ie  w p e łn i  
przysta ją  do li te r a tu r y  s ta r o p o lsk ie j .

Na gruncie poetyki h isto ryczn ej osadzona je st.n a to m ia st  
propozycja term inologiczna Adama K arpińskiego11, nawiązująca w 
ty p o lo g ii parafraz do t e o r i i  K wintyllana. Sądzimy, iż  zmierza  
ona we właściwym dla omawianego problemu kierunku. Obserwacja 
całego -  ogromnego -  p ok ło sia  "Trenów" wskazujo bowiem, że s i e -
demnastowieczni naśladowcy c z y ta l i  "Treny" przez założone w 
szko le  okulary re toryk i i  d o s trz eg a li w nich z zadziw iającą  
jednom yślnością te  głównie prawa p o e z j i , k tóre ujncwane były w 
podstawowe konstrukcje retoryczne. Posługiwanie s i ę  term inolo-
g ią  retoryczną , choć przydatne w o p is ie  prawidłowości warszta-
towych, zawodzi jednak, gdy porzucamy ś c i ś l e  l i t e r a c k i  punkt 
widzenia 1 сЬсещу sp ojrzeć na potomstwo "Trenów" z perspektywy 
kultury baroku.

Trudności, 1га jak ie  napotyka badacz siedemnastowiecznych  
trenów, wynikają w głównej mierze z o b f i to ś c i  i  różnorodności  
m ateriału . Naśladowanie d z ie ła  J. Kochanowskiego stanowi bowiem 
w kulturze l i t e r a c k ie j  baroku zjawisko s t a ł e ,  ozęste  i  obecne w 
różnych obszarach piśmiennictwa oraz środowiskach twórczych. 
R ozległość jego i  różnorodność uświadamia d ob itn ie  kompendium 
b ib lio g ra fic zn e  Karola E streichera.

B ib lio g ra fia  polska  inform uje, że staropo lska  poezja p ła -  
czebna formowała s i ę  w w ie lu  k sz ta łta ch  gatunkowych. N ajczęst-
sze z n ich  to *; obok trenów -  lamenty, naenia, łz y  (lachrym ae), 
t r i s t e s ,  e p iced ia , ż a le , e le g i e ,  ( e le g ia e  ob mortem), p łacze ,

A. K a r p i ń s k i ,  Parafraza jako "aemulatio ". Na pod-
staw ie starop o lsk ich  przeróbek epody Horacego "Beatus i l l e  qui 
procul negotiis" ,[w :J Retoryka a l i t e r a tu r a ,  red. B. Otwinow-
ska, Wrocław 1984, s .  107-120.



plankty, tren o d ie . W wymienionych hasłach  rzeczowych za re je s tr o -
wanych zo s ta ło  331 utworów. W t e j  pokaźnej l ic z b ie  n ie  m ieszczą  
e ię  tek s ty  włąozone do h a se ł au torsk ich  an i te ż  utwory pomiesz-
czone w wierszowanych panegirykach pogrzebowych, "których tu  
zestaw iać wobec ich  bezmiernej i l o ś c i  n ie  sposób"12. N a jlic zn ie j  
reprezentowane są  treny (74 pozycje w h a ś le ) ,  d a le j e le g ie  (62  
p o zy cje ), ep iced ia  (4 9 ) , ża le  (4 9 ) , ła c iń sk ie  lachrymae poświę-
cone dostojnikom (4 0 ),

Zawarte w ty tu ła ch  utworów płaczebnych o k reślen ia  gatunkowe 
wskazują, że "Treny" czarn o lesk ie  n ie  patronują c a łe j  s ta ro p o l-
s k ie j  p o e z j i fu n era ln e j. Autorzy XVII w. odwoływali s i ę  do ża-
łobnych wzorców antycznych n ie  ty lko za pośrednictwem J . Kocha-
nowskiego, le c z  również za Jego plecam i. Atrakcyjne przez swój 
panegiryzm było np. konwencjonalne, 2 reto  ryzowane epicedium  
rzymskie oraz propercjańska e le g ia  żałobna raz wypowiedziana, 
zaw ierająca n iejednok rotn ie  elem enty erotyczn e.

Zestawienie powyższe zwraca zarazem uwagę, że w iększość u-  
tworów płaczebnych nazwą swą oświadcza przynależność do tra d y cj i  
za szczepionej przez J. Kochanowskiego. Co w ię c e j, dodatkową i  
n iepośled niego znaczenia wskazówką je s t  fa k t , i ż  przed datą o -  
g ło szen ia  "Trenów" powstało 16 ep iced iów , k ilk a  e l e g i i ,  naeniów, 
lamentów i  -  jedna ty lk o  -  łac iń sk a  tren od ia . Świadczy to d o b it-
n ie , i ż  impulsem wyzwalającym w ielką f a lę  p o e z j i p łaczebn ej by-
ło  w łaśn ie  d z ie ło  cza rn o le sk ie1^.

Głównym źródłem znajom ości "Trenów" b y ła  sz k o ła 14. Wypisy z 
d z ie ła  J . Kochanowskiego znajdow ali uczniowie w gramatyce S ta -  
to r iu sa  S to jeń sk iego , w podręczniku M ikołaja Yolkmara, w słow ni-
ku Grzegorza Knapskiego, a głównie u K acieja Kazimierza Sarbiew- 
sk ieg o , który u czyn ił Janowi Kochanowskiemu n a jlep szą  przysłu -

12
K* f  * L o  e 1 c h e r ‘ B ib lio g r a f ia  polska , t .  31, Kraków 

1У50, 3 .  5>Ji—3U 2.

13Гйаю braku r eed y cj i "Trenów" po roku 1641 i  mino o s ła b ie -
n ia  tra d y cj i czarn o lesk iej fa la  ta  n ie  opadała aż do czasów s ta -
nisław ow skich. Geneza zjaw iska trenom anii wiąże s i ę  n iew ątp liw ie  
z ogłoszeniem  "Trenów" cza rn o lesk ich , jego długowieczność zaś  
tłumaczy s i ę  oddziaływaniem również innych czynników li te r a c k ic h  

iterack ich #  Por* P e l c ,  Jan Kochanowski w tradycjach  
l i t e r a tu r y  p o l s k ie j . . . ,  s .  30 -33, 175. ł  J

14T e 1 c , op. c i t . ,  s .  74-77.



g ę , w nikliw ie i  d o jrza le  in terp re tu ją c jego poezję  oraz przy-
słu g ę drugą, mniej może w skutkach fortunną, uznająo poetę  za  
klasyka równego starożytnym, co otworzyło drogę inw azji w szel-
k ich , przeważnie banalnych i  n ie lo ja ln y ch  im ita c j i Trudno 
przecenić  wagę wykładów M. K, Sarbiewskiego o J . Koohanowskim. 
Sądy jego wszczepione w nauczanie jezu ick ie  stw orzyły  trwały  
kanon naśladownictwa "Trenów”.

W wyniku nauczania szkolnego autorzy XVII w. z n a l i,  przy-
najmniej we fragmentach, "Treny" na pamięć i ,  co w ię o e j ,k sz ta ł-
tow ali własne m yślenie l it e r a c k ie  w formułach p o ez ji czarn oles-
k ie j .  Oczywiście oddziaływanie d z ie ł  J . Kochanowskiego n ie  za-
w ierało s i ę  ty lko  w schematach szkolnych . A utorytet m istrza  
podtrzymywali -  j e ś l i  s i ę  tak wolno w yrazić -  krytycy l it e r a c c y  
kolejnych pokoleń: Jan Januszowski, Szymon Szymonowie« Jan 
Szczęsny Herburt, Szymon Starow olsk i i  in n i.  I  bez pośrednictwa  
zr esz tą  tych o f ic ja ln y c h  ogniw geniusz p oetycki J . Kochanow-
skiego wzbudzał entuzjazm i  zachwyt czyteln ik ów , insp irow ał po-
etów . Dowodem tego wyrazy hołdu tak l ic z n e ,  że mogłyby stanowić  
m ateria ł a n t o lo g i i16. Oto jeden z głosów pochwalnych -  w iersz  
Kaspra Laskow skiego :

Komu n ie  pójdą z oczu zaś strum ien ie ,
Kiedy ojcow skiej m iło śc i płom ienie  
Nad l ic h ą  trunną córeczk i w yraził.
V tym 3zranku (w ierz mi) serce drugim s k a z ił  ' .

Powszechne uznanie prymatu poetyckiego J . Kochanowskiego 
w yzw oliło żywiołowe naśladownictwo. Porównywał je s łu sz n ie  Fe-
l i c j a n  Faleńskl do naśladowania Adama M ickiewicza, uznawanego 
za dobro ogólne i grabionego bez jakichkolwiek względów na

% . K. S a r b i e w s k i ,  Charaktery lir y c z n e , [w:] Wy-
kłady poetyki (praeoepta p o e t ic a ) , p rzeło ży ł i  opracował S. Ski«  
mina, Wrocław 1958, B ib lio tek a  Pisarzów P o lsk ich , S , B, nr 5,  
k. 37-113 (szcz eg ó ln ie  k s . I ,  VI, w. 24 i  n . ) .

^ O pin ie  krytyków i  czyteln ików  d z ie ł  J , Kochanowskiego 
zestaw ia obszernie P e l c ,  Jan Kochanowski w tradycjach l i t e -
ratury p o lsk ie  j . . . ,  a . 60-82.

17K. M i a s k o w s k i ,  lu tn ia  Jana Kochanowskiego, w ie l-
kiego poety p o lsk ieg o . Iw:] Zbiót rytmów, Poznań 1622, s .  112- 
-114.



własność l i t e r a c k ą iö . Rozmiary tego zjawiska każą s i ę  domyślać, 
że było ono podsycane n ie ty lk o  omówionymi czynnikami natury  
l i t e r a c k ie j ,  le c z  także ogólnymi tendencjami kultury epoki.  
Wśród n ich  w y m i e n i ć . trzeba na pierwszym m iejscu barokową sk łon-
ność do upowszechniania ekskluzywnego dzied zictw a renesansu. 
Humanistyczny (w sen sie  antycznych tra d y cj i oraz zamysłu utrwa-
le n ia  ży cia  ludzkiego) akt pochwały l i t e r a c k ie j  zmarłego i  kom- 
p lo r a c j i  odn oeił s ię  do wybitnych o so b is to ś c i . Jan Kochanowski 
b ar ierę t ę  przełam ał, barok zaś  ów eksperyment skwapliwie pod-
chwycił i  r o zszer zy ł, zarówno w kręgu p o e z ji "szczerej", rodzin-
nej i  p r z y ja c ie lsk ie j  jak też  w obiegu  panegirycznym. Pochwalne 
treny i  ża le  g ło s i ły  h a ła ś liw ie  i  bez poczucia miary nieśm ier-
te ln e  cnoty i  godne pomników li te r a c k ic h  za e łu g i prowincjonal-
nej sz la ch ty  i  m agnaterii. Przykładami t e j  zw yrodniałej twór-
c zo śc i nogą być "Żale pogrzebowe [ . . . ]  Sebestyjanow i Lubomir-
skiemu, hrabi na W iśniczu ofiarowane rod zin ie  zmarłego przez  
totumfackiego rodu Wespazjana Piotrowskiego" (1613), ozy te ż  
z rymowane przez Konstantego Zaleskiego "Wiersze żałobne na po-
grzeb [ . . . ]  Jana Wilczka" (1603), w których czytamy:

.F ila r  cnot znam ienitych tu  s ie  Już p o ło ży ł,
A c iężary  niezm ierne z s ie b ie  teraz  z ło ż y ł .

( k* B2v .)

Służące sp o łeczn ośc i sz la ch eo k iej  utwory funeralne nasycały  
s i ę  treściam i związanymi z obyczajow ością sarmacką, a z biegiem  
czasu zw iązały s i ę  z pompą pogrzebową. Świadczą o .tym ty tu ły :  
"Pojedynek męża walecznego k a to lick ieg o  z n ieu żytą  śm iercią  na 
teatrum żałosne przy o s ta tn ie j  из łudzę pogrzebowej t . . J _  Adama 
Kalinowskiego L. . .3 wprowadzony" Szymona Okolskiego (1638), "0- 
pony żałobne przy pogrzebie C.. .1 Eleonory C zersk iej t . . J  wy-
stawione" Stanisław a Jachimowsklego (1647), "Wince l i l i j o w e  z ło -
żone na ża ło sn ej tru n ie  C. . .1 Adama Tryzny" G abriela P aszkiew i-  
cza-Tołokońskiegb (1643 ), "Katafalk smutnożałobny na pogrzeb  

•C.. .J Barbary PetryęeJ ( . . . ]  wystawiony" Andrzeja Eolskiego  
(1639)1^. Towarzysząc ceremoniom, utwory żałobne wprzęgały s i ę  w

18P a 1 e ń s к i ,  op. c i t . ,  s .  23.
1 ̂ Teksty wskazane przez P a l e ń  s к i  e j  o (oj). o i t . f s .



3 łużbę h era ldyki i  apoteozy rodu: Stanisław  Samuel Szeniot,"H er-
bowy łabędź um ierający w [ . . . ]  Zuzannie Szemiotownie Sopoćkowej", 
Jan Achacy Kmita, ‘'Apotheosis starożytn ej fa m ili j e j  n ieboszczyka  
śp . ka. Wojciecha Szydłowskiego" (1617).

Stosownie do upodobań słu chaczy  i  sw o iste j  atm osfery sarmac-
k ich  obrządów pogrzebowych panegiryki żałobne wypowiadane były w 
manierze k w iecistego  i  bombastycznego s ty lu  oraz zwyrodniałego  
konceptyzmu. Wiele tu  dziwacznych i  zabawnych d la  współczesnego  
czy te ln ik a  okazów owej bujn ie kwitnącej flory» jak: "Obraz ża-
łobny przy fabryce ża lu  pod herbową tarczą  [ . . . ]  Katarzyny [ . . . ]  
Radziw iłłow ej [ . . . ]  wystawiony" (1681) oraz "Podkowa w krótkim  
życ ia  śm iertelnego term inie [ . . . ]  panny Teresy [ . . . ]  Myszkow-
s k ie j  [ . . . ]  św iata p o lsk iego  żalów meta [ . . . ]  piórem w szystk ich  
domów krakowskich Soc. Ie su  okryślona" (1712) ,  gdzie  czytamy;

Wielka susza gdy ziem ię prawie w popiół z e tr z e ,  
Wtenczas prochy j e j  wzgórę idą  na pow ietrze.
W suche dni gdy umiera kasztelanka , trzeba 20
Wiedzieć* że z n ią  prochy je j  w zbiły s ię  do nieba .

( k . . B 2r<)

Obok konwencji konoeptualnej sformułowano również sielankow ą
s ty l is ty k ę  wierszowanych d z ie ł  funeralnych . Rozwijała s i ę  ona na
gruncie tego obszaru l it e r a tu r y  w ok resie  dojrzałego i  późnego
baroku i  n ie  obumarła w epoce ośw iecen ia , uprawiana przez twór-

21ców hołdujących modzie id y l l ic z n e j  i  sentym entalizmowi .

32, 39-42) znajdują s i ę  w zbiorach starodruków B ib lio te k i  Oni- 
werayte tu  Wars zawekie go.

^Wymienione panegiryki omawia P a l e ń s k i  (op.  c i t . ,  s .  
4 6 -5 0 ), przypisu jąc jezu icką  "Podkowę" Klemensowi Stanisławowi 
H erce, autorowi d z iełk a  "Siady w ielk ich  cnot im ien ia i  godności  
[ . . . ]  A naetazyi Тегезу Gonzagi Jordanowej" (Kraków 1739). Wypada 
nadmienić, że k arty tytułowe d z ie ł  Herki n ie  inform ują o jego  
przynależności do Soc. Iesu . Nazwisko tego autora oraz ty tu ły  o -  
bu tekstów są  w a n to lo g ii  Faleńskiego z n iek sz ta łco n e .

21Por. J . A. K o  r e y w a ,  S ielanka a llegoryk a . Rocznica  
królowej Jej K ości, [w:] Trenodyja albo łz y  ża lu  na śmierć kró-
lestw a  Ich № śc l, Kraków 1632J B. Z i  m o r  o w i  o , S ie la n k i  
( 1663 ), wydał J . Łoś, Kraków 1916, B ib lio tek a  Pisarzów P o lsk ich ,  
nr 71; [Anonimowy p ija r ] , Ekloga. D afn is, Palenon, Сv/î] Kazanie 
na pogrzebie  Anny [,“. J Jabłonow skiej, wojewodziny poznańskiej, 
Poczajów 1767. Warto tu  także przypomnieć "Żale Orfeusza nad Eu-
rydyką" D. Kniaźnina, poemat e le g ijn y  nawiązujący do "Trenów",wy-
dany w tomiku "Wierszy" (Warszawa 1783).



Oczywiście autorzy zatrudnieni przy wznoszeniu "fabryk żalu" 
n ie  tr o sz c z y li  s i ę  zbytnio o oryginalność swych d z i e ł .  Wielo tu  
plagiatów  z Kochanowskiego, w iele  kradzieży na samym już jarmar-
ku pogrzebowych pism pochwalnych22. Powszechna j e s t  także prak-
tyka autoplag ia tów, uprawiana m. In . przez Stanisław a Grochow-
sk iego i  Wawrzyńca Chlebowskiego,

W l ic z n e j  gromadzie utworów banalnych i  nieporadnych dos-
trzec  można jednak fragmenty udane oraz d z ie ła  prawdziwego ta -
le n tu , które w yszły spod p ióra  Daniela Naborowckiogo, Zbigniewa  
Marsztyna, Samuela Twardowskiego, Wacława Potockiego. Utworom 
tym nalepy a ię  osobne omówienie, jednakże w pracy, k tóra ś le d z i  
generalną l in i ę  oddziaływania tra d y cji cza rn o lesk iej , zostaną o -  
ne potraktowane egzem plarycznie .na równi z innymi tekstam i. W 
zakres rozważań włączone zostaną sporadycznie również utwory 
nieżałobne (np . r e f le k sy jn e ) , nawiązująoe do "Trenów" lub  -  wy-
ją tk ów  -  do innych d z ie ł  J . Kochanowskiego.

Jak wspominaliśmy już w yżej, uderzająca j e s t  regularność za-
pożyczeń. Wszyscy niemal poeoi torm inująey u autora "Trenów" p i-
sanych Orszulce s ię g a ją  po te  same "fikcje"  inwencyjne oraz naś-
lad ują  podobne wzorce e lo k u c ji i  kompozycji. Owa regularność po-
zwala na odtworzenie podstawowego schematu, powielanego w k o le j-
nych naśladownictwach oraz -  co is t o tn ie j s z e  -  na wskazanie, ja-
kim u leg a ł on przekształceniom . Zmiany i  korekty dziedzictw a  
czarnoleskiego najbardziej in teresu jąco  rysują s i ę  w p łaszczyź -
n ie  to p ik i inw encyjnej, znaczą tu  bowiem rysy o b licz a  duchowego
XVII s tu le c ia .  Prześledźmy j e  w sk ró cie , który -  pomijając ś c i ś -
l e  liter a c k ą  problematykę recep cj i -  pozwala na fragmentaryczne  
ty lk o  przedstaw ienie tego obszernego i  złożonego zagadnienia2^.

Wbrew pozornej ła tw o śc i s ię g n ię c ia  po znany powszechnie, au-
torytatywny wzorzec czarn o lesk i, było to przed sięw zięcie  ryzy-

22Por. K. P a s z k o w s k i ,  Tren IV, w którym s i ę  zamyka 
prozppopeja to j e s t  odpowiedź w duchu namilszemu swemu małżonko-
w i, lw:J Treny żałobne na śmierć Chrystyny Sapieżynej, Kraków 
1616, k.  B2v>-B . I w .  C h l e b o w s k i ,  Tren pocieszny per 
prosopopeiam, w którym s i ę  zamyka odpowiedź w duchu [ . . . ]  k s ięż -
ny z Kurlandu namilszemu synowi swemu, [wt] Pamiątka żałosnego z 
tego św iata ze szc ia  [ . . . ]  Anny k siężn y  z Kurlandu R adziw iłłów «j,  
Kraków 1618, k. C1r ”C2V.

"'Referat wygłoszony na kon feren cji "Badacze Kochanowskiego" 
etanowi pierwszą część  przygotowywanej pracy a u to rk i, poświęco-
nej recep cji "Trenów" w p o ez ji XVII w.



kowne. "Treny" bowiem staw iają  dramatycznie n ajtrud n iejsze do 
r oz strzy g n ięc ia  problemy sensu życ ia  w ob liczu  c ie rp ie n ia  i  
śm ierci. Niektórzy naśladowcy sta ra ją  s i ę  wprawdzie owe prowo-
kacyjne pytania zignorować, a przem ilczen ie  to  j e s t  również 
sw oistą odpowiedzią. Na przykład w "Trenach" Tobiasza Wiszniow-  
sk iego , (1585), w iernie  drepczących za Janem Kochanowskim, brak 
parafraz konfliktowych z punktu widzenia ortod ok sji wątków"Tre-
nów" X i  XI. Podobnie również w "Trenach" S. Grochowskiego "Na 
ża łosn e z św iata z e sz c ie  i  pogrzeb [■. . , ]  Bernata Maciejowskiego  
[ . . . ]  kardynała" (1 600), gdzie  w ątpliw ośoi zn ikają  w kręgu ja s-
no zarysowanych dogmatów. W innych zaś utworach znajdujemy na-
w iązania pozorne, maskujące pustkę myślową bonałen.W ielu wszak-
że autorów podejmuje problemy dręczące Jana z Czarnolasu, mimo 
że zarówno one same, jak też  metoda szukania na n ie  odpowiedzi 
przerasta  ich  in te le k tu a ln ie  i  m oralnie.

Pytanie o is to t ę  śm ierci znajduje w ielok rotn ie  odpowiedź 
wywodzącą s i ę  z m yśli hum anistycznej. Według Daniela Bratkow-
skiego i  Stanisław a Grochowskiego^ śmierć j e s t  .naturalnym koń-
cem e g z y sten cj i lu d zk ie j . Faktem -  jak podkreśla Jan Smolik w 
antykizowanej odzie  -  stojącym  przed człowiekiem  jako Mus 
Aczkolwiek konieczna i  zgodna z rytmem pi'zyrody, śmierć godzi 
jednak w ład życia  społecznego, zabiera bowiem potrzebnego c z ło -
nka rodziny lub wartościowego obywatela. Nie j e s t  wszakże s tr a -
tą  o sta teczn ą , bowiem m iejege zmarłego zajmie według prawa wy-
miany pokoleń jego potomek . Należy zauważyć, że ocena szkody 
wyrządzonej przez śmierć j e 3 t  za leżna  od konwencji wypowiedzi 
l i t e r a c k ie j .  W utworach żo łn iersk ich  podkreślona j e 3 t  żywa war-
to ść  czynu rycersk iego , przewyższająoa o f ia r ę  ży c ia . Treny o

^D. B r a , t k o w s k i ,  Śmierć starych  i  młodych, Czerha 
śm ierci, [w:] 'Świat po c z ę śc i przejzrzany, Kraków 1697, k. P^r<, 
U. J S. G г  о с h о V/ s к i ,  Łzy smutne po z eśc iu  w iecznej pa-
m ięci [ . . . ]  Jana Zamoyskiego, [w:] Wiersze i  in sze  pisma co 
przebrań3ze, Kraków 1608, s .  548-549.

^ In ter p re s  huius t Andreae Dzierżanowski] odae Ioannes Sro-  
l i k ,  [w:] Wiersze różne, z rękopisu  wydał R. P o lla k , Warszawa 
1935, B ib lio tek a  Zapomnianych Poetów i  Prozaików P olskich XVI-
XVIII w ., S. I I ,  z .  2, 3 . 53.

Por. 0. B r o n i s z ,  Lament Ojczyzny do R zeczypospoli-
t e j ,  [w:] K. Z a 1 e 3 к i ,  Wiersze żałobne na pogrzeb [ . . . ]  
Jana Wilczka [ . . . ] ,  Wilno 1603, k . Bjv



s iln ie jsz y m  zabarwieniu re lig ijn y m  lub ek sh ortaoyjno-konsolacyj-  
nyra pom niejszają tragiczn y  wymiar wydarzenia, natom iast utwory 
panogiryęzne czyn ią zeń niepowetowaną k lęsk ę  pub liczn ą.

S to jąc  na grunoie renesansowego poszanowania d la  naturalnego  
porządku rzeczy  o jc ie c  U rszulk i zmaga s i ę  z problemem śm ierc i,  
która  ów porządek zakłóca , zab ierająo  dziecko przed wypełnieniem  
e ię  jego d o jr z a ło śc i .  J e s t  w ięc gwałtem zadanym natu rze, b ru ta l-
nym zakłóceniem  procesu ż y c ia . Szukając dramatycznie przyczyn  
tego aktu podmiot "Trenów” dojrzewa do odpowiedzi r e l i g i j n e j ,  u-  
znaje śmierć za "dotk nięcie" , doświadczenie wymagające e k s p ia c j i  
i  pokory. Tym torem myślowym podążają ch ętn ie  autorzy następnych  
pokoleń, upraszczając go i  ukonkretniając. T.Wiszniow3k i przed-
staw ia  śmierć jako karę, d osięga ją cą  człow ieka hołdującego w u -  
kryciu  próżności i  rozkoszom27, а W. P otocki dopatruje s i ę  w po-
dobnej k a ta s tr o f ie  upomnienia za grzech pychy28. W tek sta ch  ba-
rokowych dochodzą również do g ło su  r o z strzy g n ięc ia  nowe, obce 
myślowo J . Kochanowskiemu. W ich  ś w ie t le  śm ierć jawi s ię  jako 
żyw ioł w szechogarniający, k tóry  odciska  groźne p iętno  na przyro-
dnie i  bezw zględnie włada człow iekiem  jak Bros Kochanowskiego, 
przed którym trudno u c iec  i  trudno s i ę  sch ronić:

irudnoż u c ie c  przed śm iercią , nad n ię  n ic  prędszego;  
Wybornie pływać umie, la ta ć  n ic  lep sz eg o .
Ani w ieże wysokie, n i zamki warowne,
Ani morze sz er o k ie , n i  ż ar ty  wydworne
Jbgą zbawić od śm ie rc i. Prozno s i e  kryjemy»,Q
Niedługo pod je j  kosę wszyscy pokiękniemy y .

27T. W i s z n i e w s k i ,  Tren XIX, [ w:] Treny, wydał K. 
Turowski, Kraków 1858, s .  61-62 . Utwór ten , mimo wczesnej daty  
powstania, zdradza już sk łon n ośc i barokowe, wyraźnie k on trastu-
jące z  wzorcem czarnoleskim , a b l is k ie  trenodłom XVII s t u le c ia .

28W. P o t o c k i ,  Treny I I ,  IX, X, XI, [ w:] Abrys o s ta t -
niego ża lu  [ . . , ]  utrapionego o jc a  po Jerzym, kochanym зупи, o -  
g ł o s i ł  P. P u ła sk i, Z nieznanych trenów Wacława P otockiego , "Bi-
b lio tek a  Warszawska" 1904, з .  105-126.

2%'. S i m p l i c j a n ,  Rozmyślanie o śm ier ci, [ w:] Ma- 
n e lłe  duchowne abo porządek żywota ch rz eśc ija ń sk ieg o , Kraków
1601, k. 55v. Por. fraszk ę 98 "Ksiąg pierwszych" Jana Kochanow-
skiego "0 M iłośc i" .



J e s t  znamienną regu łą , że rozważania o śm ierci zawarte w li-
tworach nawiązujących do dzied zictw a  "Trenów" czarn olesk ich  ni|;dy  
n ie  są  abstrakcyjne, le c z  wiążą s i ę  ś c iś l e  z problematyką egzys-
t e n c ja ln ą .i  mają zabarwienie l ir y c z n e .  Pytaniom o i s t o t ę  śm ierci  
towarzyszą w n ich pytania o sena, k s z t a łt  i  w artość życia  w a s -
pekcie śm ierci oraz o godną postawę człow ieka wobec śm ierci i  
o ier p ie n ia .

W epiced ialnych  utworach Zbigniewa i  Jana Andrzeja Morszty-
nów^0 po jawią 3 ię  ulubiony przez Jana Kochanowskiego motyw teatru  
św iata , a raczej ża łosn ej komedii -  igrzysk a bożego, wyrażający  
absurdalność życiowych am b icji. Po wątek ten  s ię g a  również Bart-
łom iej Zimorowic:

Póki żyjemy, mary swe ró żn ic e , .
Ale skoro śmierć wywróci na n ice  
Wiatrem nadziane nasze fan ta zy je ,
W szystkich nas w pudło jak łą t k i  pokryje ,

Powątpiewając o sen sie  aktywności życiow ej człow ieka J . Ko-
chanowski n ie  zwraca s i ę  jednak ku śm ierc i. Przeciwnie jego po-
tomni. Wacław P otocki w c a łe j  tw órczośoi fun era lnej i  r e f le k s y j -
nej przedstaw ia śmierć jako c e l ,  ku któremu życ ie  b ieg n ie  z t e l e -  
o lo g iczn ą  konsekwencją. Co w ięc e j , śmierć uznana je g t  przez w ielu  
autorów za c e l wyzwalający, za w iz ję  p o c ieszy c ie l3 k ą , pokrzepia-
jącą w .ży c iu , które j e s t  pasmem c ier p ie ń . Mikołaj K orycińsk i, na-
w iązując do m y ś l ic i e li  s tarożytnych , a zarazem autorów c h rz ę śc i-  
jańakich p isze  w sv^ych trenach , i ż  wraz ze  śm iercią umierają

2 . M o r s z t y n ,  Treny żałosne A p ollina  z Muzami, [ ws ] 
Muza domowa, opracował J . Dürr-Durski, t .  2. Warszawa 1954, s .  
164-176; J . A. M o r  s  z t  у  n , Nadgrobek JMci Panu Walerianowi 
Otwinowskiemu; [ws] Utwory zebrane, opracował L. Kukulski, War-
szawa 1971, s .  127-147.

^1B. Z i m o r o w i c ,  S ielank a XI. Żałoba. H elenora, ( w j ]  
Utwory zebrane, s .  77 . Por. fraszka  3 "Ksiąg pierwszych" -  " 0 
żywooie ludzkim".

32M. K o r y c i ń s k i ,  Treny na pogrzeb Barbary K oryciń- 
s k ie j  [ . . . ]  od I . . . J  żałosnego syna na znak o s ta tn ie j  wdzięcznoś-
c i  napisane, Kraków 1604, k . A^v -B1y



c ie rp ien ia . Podobną myśl wyraża przekornie w sz a c ie  fra z e o lo g ii  
czarn o lesk ie j Dominik Rudnicki:

t ła c z a  i  miażdży człow ieka . Wizję t ę  wyraża -  wśród w ielu  -  Jan 
Smolik (w przytaczanej wyżej odz i e ) ,  a również Stanisław  Samuel 
Szem iot, którego poezja stan ow i. Jak p isze  Ludwik Kamykowski, "nama-
calny przykład tego d la  baroku charakterystycznego przesuwania s i ę  
stanowiska w ocenie ży c ia  lu dzkiego . Obok wyraźnych rem in iscen cji  
klasycznych i  humanistycznych, jeszcze ciesząoych  s i ę  uznaniem,zja-
wią s i ę  p rzecież  myśl w porównaniu z tamtymi nowa -  miarą ży cia  i  
postępowania 3 ta je  s i ę  myśl o zbawieniu"54.

W t e j  nowej perspektywie autorzy trenów ocen ia ją  w arto ści, ja-
k ie  n ie s ie  ż y c ie . S . Grochowski w "Łzach smutnych po z esz e iu  [ . . , ]  
Jana Zamoyskiego" (1605) rozważa je  jeszcze w kontek ście  pojęó re-
nesansowych i  n ie  kw estionuje wagi d z ie ł  lud zkich . W dynamioznym i  
twórczym życiu  -  tw ierd zi -  człow iek może osiągnąć wszystko i  poko 
nać wszystko prócz śm ierci. Tenże sam autor w "Żalu pogrzebowym[ . . , ]  
Annie [ . . . ]  królowej p o lsk ie j  i  szwedzkiej" ( 16O8 ) wyraża jednak 
przekonanie, że śmierć n iszczy  dokonania człow ieka. Bardziej pesy-
m istyczn ie  brzmi g ło s  z końca wieku: złudne są rokowania, bezsen-
sowne zam ierzenia -  wyrokuje W. Potocki w "Peryjodach" po śm ierci 
syna Stefana (V I, VII) -  bo n iszczy  j e  czas i  śm ierć.

Negując wartość prac i  starań ludzkich  trenopisow ie barokowi 
p otęp ia ją  także in sp iru jące  je nam iętności ("Peryjody"X III, XIV)0 -  
raz dobra, k tóre są  owocem zabiegów ziem skich . "Praszka pieniądze  
i  drogie k lejnoty"  -  czytamy w anoniirowym "Echu ża lu  na g ło s  l a -

77
D.- R u d n i c k i ,  Remedium na m elancholi ją , [ w: ] Głos w ól-  

• ny w wiązane j mowie [ . . . ]  n iegdyś z ło tą  pracę D. Rudnickiego [ . . . ]  
tera z  zaś nakład i  s tara nie  'typografii warszawskiej opiewalący. 
Warszawa 174 i, s .  133-134.

Ustąp, ustąp  p recz, m elancholija. 
Wieczność w esołą chw ilę w ybija. 
Świat ubywa, czao upływa, 
Wieczność do nas już prz J

Vale światowi!

Śmierć obejmuje w ięc horyzont ż y c ia , swą wszechobecnością przy-



montującego po nieopłakanej śm ierci Józefa Sotoiykowicza, episkopa  
m ścisław skiego" z roku 1635 ("Tren V"). Złudna Jest również war-
to ść  piękna, podlegającego przem ijaniu , więc skazanego na zag ła -
dę -  wyznaje V/. Potocki zmarłej oórcc, polem icznie nawiązując do 
fra sz k i J . Kochanowskiego:

Nie zawsze, piękna Z o fija ,
Róża kw itnie i  l i i i j a .
Często rozw itą na poły  
Obaczysz na ziem i go ły .

Często zakwitnąwszy cudnie 
Traci rum ieniec w południc.
Rzadka do w ieczora, co by 
Doniosła sw ojej ozdoby.
L.. .J *
Го ja wdzięczna dziewico, a ty  
Frzeczżeś do t e j  przyszła stra ty ?
Nie rożą bywszy, człowiekiem  
Spadłaś n ie  dojzrawszy wiekiem .

Rozważania te  prowadzą do k on k lu zji, i ż  wszystko j e s t  mar-
y j n o ś c i ą .  Wprawdzie już w "Trenach" J . Kochanowskiego przew ijają  
g * / 's ię  m yśli, i ż  "wszytko prozno na św iecie" , a wszelka rozkosz "mu-

s i  swój smak u tr a c ić  prze.w ielkość przysady", jednak dopiero aur 
torzy  barokowi wypowiadają credo Hioba pełnym głosem i  z pełną  
konsekwencją.- N ajszerszą chyba wykładnią światopoglądu wanitatyw-  
nego są  wepomniane już "Peryjody" -  prawdziwy tra k ta t  o m arności. 
W o b lic zu  śm ierci, k tóra j e s t  ostatecznym  argumentem przeczącym  
w artości św iata i  ż y c ia , podmiot dokonuje tu  odkrycia marnośoi we 
w szystk ich  je j  wymiarach i  w ten sposób poznaje prawdę o św iec ie ,  
pozbawioną grzesznych i  mylnych pozorów.

Surowy probierz śm ierci w eryfikuje na koniec podstawowe war-
t o ś c i  r e lig i jn e .  Pytania mierzące w fundamentalne aksjomaty mają 
wprawdzie (o czym często  s i ę  zapomina w in te r p r e ta c j i "Trenów" J .  
Kochanowskiego) charakter konwencjonalny, a nadto w zestaw ieniu  z 
wzorcami antycznymi mocno złagodzony, obecność ich  j e s t  jednak

35w. P o t o c k i ,  Do zmarłej mojej Z o f i j e j ,  [w:] Smutne za-
bawy żałosnego po utraconych dziatkach rod zica , rkps B ib lio te k i  
Narodowej, IV, ЗОА7, k. I49v.



również znacząca. Na plan pierwszy wysuwa s i ę  dramatyczna ek sk la -  
macja "Trenu XI":

"Fraszka cnota!" -  pow iedział Brutus porażony.
Praszka, kto g ię  przypatrzy,., fraszka  z każdej strony!
Kogo kiedy pobożność jego Tatowała? •
Kogo dobroć przypadku złego uchowała?

Echo je j  pobrzmiewa w "Lamentach na żałosny pogrzeb [ . . . ]  El-
ż b ie ty  Ligęzianki" Andrzeja Zbylitowskiego z roku 1593 ("Lament I 1; 
a . 3 ):

Cóż cnota, oóż pobożność co pomoże komu?

W wierszu J . Smolika natom iast odwołanie do "Trenu XI" 
zawiera odwrotną n iż  w antycznym to p o s ie  epicedialnym  in ten cję  
ideową:

Kogo moc, kogo mądrość jego wybawiła? , 6
Od t e j  kosy śm ierte ln ej kogo obroniła?

Większość autorów podejmujących wątek porażonego Brutusa wy-
raża ortodoksyjne przekonanie, iż  cnota j e s t  Jedyną w artośo ią wy-
rasta ją cą  na pogorzelisku  m arności. Dlaczego więc c ier p ią  prawi i
pobożni? -  zastanawia s i ę  Wespazjan P iotrow ski w konsolacyjnym u-  
tworze "Pociecha na ż a l  serdeczny [ . . . ]  pani Annie z Rusca Lubo- 
m irskiej" (1613).  Rozsądek mówi, że j e s t  to  znakiem gniewu Bożego 
oraz bezw artościowości cn ót. Wiara z a ś , że doświadczenie śm ierci  
b lisk ic h  zsy ła  Bóg d la  wypróbowania i  doskonalenia człow ieka.

W ątpliwości co do obiektywnej w artości cnoty dotyczą oczywiś-
c ie  najgłębszych  podstaw światopoglądu l’e l i g i  jnego. Treny czarno-
le s k ie  są  mistrzowskim zapisem poetyckim wstrząsu i  ratowania  
systemu w iary. Podobne wyznania znajdujemy w "Smutnych źalaoh po 
utraconych dzieciach" Stanisław a ftorsztyna oraz w "Peryjodach" W. 
P otockiego. Inni zaś autorzy om ijają z dala ów n iebezpieczny  t e -

S m o 1 i  к, 0 śm ierci Anny Niemściny, staro śc in y  war-
szaw sk iej, Г w:j Interpres h u i u ś . . . ,  s .  47.



n at, a navet uzasadniają ze skrupulatną zapobieg liw ością  postawę 
u le g ło ś c i  myślowej, np. u Franciszka A. boskiegos

Kiedyć rzecz z Architektem , b ierz  pod sznur do oału
Tak, jak c i  wola Jego i  poki z a k r y ś li.
Niech a ię  do tego punktu s to su ją  twe m yśli.
Ostrożnie ręko z piórem i  z ręką rozumie! 37
Mówić z Panem b eśp ieczn ie , wszak w iesz, co to unie .

Obszarem konwencjonalnego w ątp ienia j e s t  w utworach fun era l-  
nych również lo s  i  m iejsce pobytu duszy zmarłego. Topos szukania  
i  nawoływania zmarłego występuje w k sz ta łc ie  antykizującym , na-
rzuconym przez "Treny" J . Kochanowskiego ra. in .  w "Smutnych tr e -
nach [ • • < ]  na ż eśc ie  [ . . . ]  Stanisława z Przeremba Przerembskiego" 
W. Chlebowskiego (1621) oraz w "Żałosnego a mężnego z światem po-
żegnania [ . . . ]  Katarzyny księżny  Koreckiej C.. .3 wizerunku " 
(1618)  P io tra Gorczynaî

Gdzieżkolwiek j e s t ,  nożna l i  rzecz , ch c ie j  s io  к nam
pow rocie,

Bódź cieniem , bądź snem, a tych łe z  naszych ukrócić.
^  ("Tren II Î",  K. D4v#)

Przeważnie jednak poszukiwania ograniczają s i ę  do ch rześc i-
jańskiego nieba i  czyśca (Wojciech Stanisław  C hrościński, "Treny 
żałobne [ . » . ]  Agnieszce C hrościńskiej [ . . . ]  od o sie ro c ia łeg o  Jej  
małżonka", 1703), a r e la c je  duszy z zaświatów zaw ierają elementy  
polemiki z konwencją humanistyczną.w prozopopei m ieszczącej s ię  w 
cyklu Marcina Paszkowskiego ("Treny żałobne na śmierć Chrystyny 
Sapieżynej", I6 t 6 )duch opowiada, że w zbija jąc s i ę  (zgodnie ze 
schematem epiced ialnym ) w górę n ie  ogląda ł żadnych antycznych  
stra szy d e ł i  z dala tylko s ły s z a ł  jęk i czyśćcowe.

Jak wspomińaliśmy, w podmiotowej perspektywie "Trenów" J . Ko-
chanowskiego problemy f ilo z o f io z n e  za c iera ją  swój kontur ogólny, 
nasycając s i ę  subiektywnymi treściam i emocjonalnymi i  re flek e y j-

5 7 F. A. Ł o s  к i ,  Żal ojcow ski, {w:]  Lutnia rozstrojon a , 
[dodane do:] Dźwięk na wdzięk O patrzności B osk ie j, Warszawa 1734» 
s .  16.



nymii1 Powiązanie wątków filo z o fic zn y c h  z lirycznym i j e s t  również  
naczelną zasadą kompozycyjną siedemnastowiecznych naśladownictw. 
Andrzej Leszozyński, autor "Lamentu [ . . . ]  Andrzeja z Leśna [ . . . ]  
gdy mu małżonka z k sią żą t Koreckich [ . . . . ] -umarła" (1639) stara  
s i ę  wyrazić rozpacz, jaką odczuwa człow iek , gdy "i rozum i  ba-
czenie już [ . . . ]  odbieżało" . Również W.S. C hrościński ("Tren XI", 
k. G1r ) przedstawia uczucia rozpaczy i  d ezo r ien ta c j i życiow ej,  
spowodowanej n ie  ty le  zresz tą  trudnościami ideowymi co koniecz-
n o śc ią  p rze jęc ia  w szystk ich obowiązków zmarłej żony. Jednak roz-
pacz, a nawet ż a l są  uczuciami z .chrześcijańskiego punktu widze-
n ia  godnymi nagany i  powinny u stąp ić  rad ości promowanej -  jak  
choe epicedium  w czesnochrześcijańskie  -  przez w iarę, jak zaś ży-
czy sob ie  cytowany już P. A. Loski -  przez rozsądek:

Alę ach! ża l czy radość? już w ła sc e  u Boga!
Tu rozum srogą wojnę z m iłością  zaczyna.
Ten w inszuje w ieczn ośc i, a ta  śmierć p rzek lin a .
Ten łz y  z oczu o c ie r a , tamta je wyciska.
0 , jak żałosna scena tak iego igrzyska!
Rozsądek w ża lu  serce miarkuje, a tu  mu
Nie daje apelować m iłość do rozumu.
Cóż czynić? A godziż s ię  tchnąć przeciw niebiosom?
Stoj  tak , żwawa m iło śc i, a podaj 3 ię  losom .

("Żal ojoowski", s .  15-16>

Przedstawiany w utworach płaczebnych k o n flik t  rozsądku i  u- 
czucia przyjmuje n a jc z ęśc ie j  narzuconą, przez J» Kochanowskiego, 
formułę dysk usji ze wskazaniami stoioyzmu. Głosy popierające za-
le c e n ia  "równego umysłu" są  w p o ez ji funeralnej baroku l ic z n e ,  
co s i ę  tłumaczy żywym rezonansem doktryny antycznej w m yśli f i -
lo z o f ic z n e j  XVII s tu le c ia .  Najbardziej konsekwentny je j  wykład 
zawarty j e e t  w w ierszu 'V/. Potockiego "Stoik"5fi. Anonimowe "Echo 
żalu  na g ło s  lamentującego po nieopłakanej śm ierci [ . . . ]  Jozefa  
Bobrykowicza" ("Tren VIII", к . 02 t ) podtrzymuje t e z ę ,  iż  mę-j 
drzeć "jeden umysł chowa", wyraża jednak w ątp liw ości, czy cz ło -
wiek dotknięty bólem p o tra fi sprostać tym -wymogom. Również

5®P o t  о с к i ,  op. c i t . ,  k.  189r.-190v.



w iersz "Stateczny umysł" D. Naborowskiego^' aprobuje za lecen ia  
s to ic k ie ,  le c z  uchyla raotywaaję, odnoszącą je do n ienaru szalności  
cnoty.

C zęście j wszakże n iż  nawiązania dochodzi do głosu  krytyka  
doktryny s to i c k ie j .  Polemika ujawnia psychologiczną sztuczność  
oraz pozorną wartość heroicznej równowagi ducha. Oto przykłady:

Błąd to lu d zk i, błńrt w ie lk i i  sza lone dury,
Gdy c i  n ic  n ie  d o lega , p isać s io  z rozumy.
[ . . . ]Kie trzymani z stoikam i, a w przygodzie mojej 
Boleć muszę, małżonki postradawszy sw ojej.

Prawdać, że w smutnych x-aeczach potężne znoszen ie ,
Aleć toż m  sw<-> j i  ш с  cięr.kie u tra p ien ie .
Cóż czynić? '.'ielką w eobio mcc oboje mają.
Jedna p uści opoka, gdy s i e  dwie z b ija jг 4 0 .

Liczne są  także echa humanistycznego sprzeciwu wobec postawy  
od bierającej człowiekowi prawo do spontanicznych uczuć i  r ea k cji,  
a tym samym zn iek sz ta łca ją ce j naturę ( П. Naborowski, "Żałującemu 
z es z ł e j  małżonki Radziwiłłowi"^1J 3?. W iszniewski, "Tren I I I") .  Do 
humanistycznej m yśli J . Kochar.owakiego nawiązują również zarzuty  
fałszow ania sensu pojęć i  słów , np. u T. W iszniowskiegot

lïie obronią tu  subtelne wywody,
By such ością  zwać i  nagłębsze brody.
I ja n ie sz c z ęśc ia  szczęściem  n ie nazowę,

Bo trap i głowę.
("Tren XVII")

Zakwestionowanie s to ic k ie j  f i k c j i  p o c ie sz y c ie lsk io j  nasuwa py-
ta n ie  o źródła i  i s t o t ę  prawdziwej mądrości. T. Wiazniowski po-

-̂ ^Wydany w tomie: D. N a b o r o w s k i ,  Poezje, opracował 
J . M rr-D urski, Warszawa 1961, s .  164-166.

^P rzytoczone fragmenty pochodzą kolejno ze wspomnianych już 
wyżej tren o d ii P. Gorczyna (Tren I , k. C. -D. ) oraz M. Paszkow-
skiego (Tren I I I ,  k.  B2 ) .  Por. także K*ó’r i  b i  ń s к i ,  op. 
c i t .  (Tren IV, к. Л, _ * ) ł S m o l i k ,  op.  c i t . ,  A. L e s z -
c z y ń s k i ,  Lament’ Andrzeja z Leśna [ . . . ]  gdy mu małżon-
ka z k s ią żą t Koreckich [ . . . ]  umarła (1639) ,  rkps B ib lio te k i Ja-
g ie l lo ń s k ie j ,  116, a .  179.

*1N a b o r o w s k i ,  op. c i t . ,  s .  77.



dejnruje je w "Trenie XVI", rozpoczynającym s i ę  od znamiennej apos-
tro fy !

"O św ięty upominku, n ieb ieska  Mądrości!"

Wobec liczn ych  a lu z j i  można utwór ten  uznać za odpowiedź na 
sceptycyzm "Trenu IX" J . Kochanowskiego. Młody poeta j e s t  przeko-
nany, iż  e lita r n e  wtajem niczenie mędrca zawodzi, le c z  mądrość p ły -

nąca  z r e l i g i i ,  prosta i  dostępna powszechnie, daje człowiekowi 
skuteczny oręż przeciw cierpieniu**2.

R ozstrzygnięcie  to j e s t  wysoce znamienne d la  przek szta łceń  ja -
kim u lega ło  dziedzictw o czarn o lesk ie . "Treny" J.Kochanowskiego by-
ły  źródłem n y ś l i ,  które zapewne n ie  znalazłyby e ię  w kręgu samo-
d z ie ln e j  r e f le k s j i  autorów "Smutnych łez"  i  " Lamentów". Zarazem 
także s ta ły  s i ę  przekaźnikiem mądrości antycznej. Erudycja czerpa-
na od starożytnych s ta r ła  a ię  w d z ie le  J . Kochanowskiego z kultu-
rą duchową -  in te lek tu a ln ą  i  emocjonalną -  chrześcijan in a w drama-
tycznym pojedynku. Potomni obserwowali g o , a  nawet naśladow ali, n ie  
m ając jednak prawdziwego smaku tych zmagań. B y li pewni w yjścia  z 
lab iryn tu  mylnych dróg J . Kochanowskiego, n ie  obaw iali s i ę  antycz-
nych pokus Minotaura.

K sięga trudnych m yśli Jana z Czarnolasu uczyła ich  przede  
wszystkim sz tu k i kształtow ania lir y c z n e j  wypowiedzi re f lek sy jn e j .  
S ta r a li s ię  więc naśladować rozmaite tonacje m yśli, pulsująoe od 
sentencjonalnej m ora listyk i do gwałtownego buntu. Podpatrywali i  
odwzorowywali osobliw y d ia lo g , prowadzony przy zamkniętych drzwiach  
z własnymi dręczącymi myślami i  z tym i, którzy o d e sz li . Trudno j e -

4.2
Odwołujące s i ę  do "Trenów" J.- Kochanowskiego akcenty anty-  

e llta rn e  i  antyerudycyjne pojaw iają s i ę  również w utworze J . Smo-
l ik a  "0 śm ierci Anny Niemsciny, sta ro ścin y  warszawskiej", w w ier-

"ż§ł l»3§eeau z e sz łe j  małżonki Radziwiłłowi" w Żałosnego a mężnego z światem pożegnania [ . . . ]  Katarzyny księżny
Koreckiej [ . . . ]  wizerunku" P. Gorczyna (Tren I , k. Di ) oraz w 
"Trenach na żałosne zeszc ie  i  pogrzeb [ . . . ]  Bernata M ftiejowskiego  
I , . . ]  kardynała" S . Grochowskiego (Tren V, k. A, -A. ) .

* 4  V •



dnoznacznie ocenić ich  nieudolne często  utwory. Wobec geniuszu  
poetyckiego miatrza epigoni p o ez ji tron iczn ej przedstaw iają s ię  
jako tłumna, pasożytn icza k l ie n te la .  Nie nożna jednak zaprzeczyć,  
że rabując d p iżam ię czarnoleską na ją on i zasługę rozprzestrze-
n ien ia  nagromadzonych w n i e j  dóbr i  w łąozenia ich  w n ajszerszy  i  
powszechny obieg kultury .

Uniwersytet Warszawski

Alina Nowicka-Jeżowa

"THE LAMENTS" BY JAN KOCHANOWSKI AS A SOURCE 
OF BAROQUE FUNERAL POETRY

The autor fo llow s the general l in e  o f  the in fluen co  o f  the Czar-
nolas trad icion  in  baroque poetry, po in tin g  out to  the ex ten sive -
ness and v a r ie ty  Kochanowski’ a work im ita t io n . She accentuaa-  
l e s  two main sources o f  reception : sch o o l(th e  textbooks by S..Sto-
änsk i, M. Sarbiewski) and the Sarmatian customs. She g ives  a de-  

i le d  d escrip tio n  o f  the Czarnolas inheritance on the plane o f  
topika inw entions, and the form ulation o f  the dea-äi problem ( e s -
p e c ia l ly  in  Zbigniew and Jan A Morsztyn, Wacław Potocki w r ittin gs).  
The Laments" handed down the ancient wisdom, which dashed with  
sp ir itu a l  cu lture c f  C h r is t ia n ity ,th is  i s  the author’ s concludion.  
She a lso  s t r e s s e s  the fa c t  th a t they taught the aot o f  formula-
t io n  o f  the ly r i c  m editative expression .


